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Zm iana rozporządzenia  policyjnego Starosty P ow iat. 
K rotoszyńskiego

z dnia 9 listopada 1933 r.
o nieszK odliw em  usuw aniu  zw łok  zwierzecycfe i m ięsa  

n iezd atnego  do spożycia  lu dzk iego.
§ l  ust. 3 cyt. rozporządzenia policyjnego, o- 

głuszonego w Poznańskim Dzienniku Wojewódzkim 
nr. 49 r. 1933, poz. 662 i w K rotoszyńskim Orędo­
w niku Powiat, nr.  98 r. 1933 o trzym uje brzmienie 
następujące:

A. Do przetwórni zwłok zwierzęcych w K ro ­
toszynie należy oddawać zwłoki zwierząt z nastę­
pujących miejscowości:

1. z ginin miejskich: Krotoszyn, Zduny, Ko­
bylin  i Sulmierzyce.

2. z gm in wiejskich: Krotoszyn, Zduny, Ko­
bylin  i Rozdrażew.

B. Do przetwórni zwłok zwierzęcych w Koź­
minie należy oddawać zwłoki zwierząt z n ss t r iu ją -  
cych miejscowości:

1. z gm in  miejskich: Koźmin i Pogorzela.
2. z gm in  wiejskich: Koźmin, Pogorzela, Li­

gota i Dobrzyca.
Zarazem rozciąga się na  te ry to r jum  przyłączo­

ne z powiatu ostrowskiego do powiatu krotoszyń­
skiego moc obowiązującą rozp. policyjnego o nie- 
szkodliwein usuwaniu  zwłok zwierzęcych i mięsa 
n iezdatnego do spożycia ludzkiego.

Krotoszyn, dn ia  8. V III .  1935 r.
S tarosta  Powiatowy :

Kr. Wet. 2 1/35. ( - )  W IL IM O W SK I.

D  a c i a l  n i e u p z ę d o w y .

W  r o c z n ic ą  „Cudu n a d  W i s ł ą “ .
G e n e ra ł M o rd a c g  o b itw ie  pod  W a rs z a w ą .

Czyny wojenne, p rzyk ład y  bohaterskich walk
i zwycięstw, poświęceń i ofiar były  od najbardziej 
zamierzchłych czasów po dzień dzisiejszy przedmio­
tem legend i baśni. Z nich w yras ta ła  w s ta ro ży t­
ności poezja, o nich śpiewała piosenka, na  której 
kształciły  się całe pokolenia. Ale poemat, czy 
pieśń nie powstawały tak, jak  powstają dzisiaj: — 
tworzona — przez jednego autora.  Do podawanej 
ustnie legendy w różnych epokach i różnych kra- 
jaoh nieznani au torzy  dodawali nowe tp izody  i le­
genda rosła coraz bardziej,  odbiegając niejedno­
krotnie  od h is torycznej prawdy.

Zdawałoby się, że obfity m aterja l  h is toryczny 
pozwala z całą dokładnością ustalić p rzyczyny
i sku tk i faktów, role pewnych ludzi w w ypadkach  
dziejowych i wszystko, czem skrzętnie zajmuje się 
h is to ryk . Tymczasem jednak  na  obraz i podobień­
stwo starożytności legenda rośnie podawana z ust 
do ust, „n iezn an i“ zaś autorzy usiłu ją  z legendy 
tej własną pieczeń upiec, służącą im potem za 
broń w politycznej rozgrywce.

Do tak ich  legend współczesnych należy „bitwa 
i>0 9 n ^ aiBZawi* ' ’ ^  ^  nazyw ają  endecy, w roku
1J-.0 yni.  ̂ Społeczeństwo polskie wprawdzie dosko­
nale zdaje sobie sprawę z is totnego przebiegu 
działań wojennych i rozumie na czem polegało 
zwycięstwo, stworzyło jednak legendę o „Cudzie 
nad Wisłą , legendę Polsk i  ra tow anej przez f r a n ­
cuskiego generała .

Legenda ta, — uczuciowe przeżycie wielkich 
wypadków dziejowych, jsk ie  się rozegra ły  
w sierpniu  1920-go roku pod W aiszaw ą, dla ludzi 
złej woli s ta ła  się „kon ik iem “, na k tó rym  chcieli

oni w ygrać  niegodnie prowadzoną g rę  p a r ty jną .  
Dlatego właśnie stworzyli wersję n iezgodną z p r a ­
wdą, us iłu jącą wmówić światu, że zarówno plan, 
jak  i „b itw a pod W arszaw ą“ jest dziełem i zwy­
cięstwem genera ła  W ey g a n d a .

Przez 17 la t  Niepodległości P aństw a  Polskiego 
n ie jednokrotnie  spo tykaliśm y się z p rzykładam i,  
dowodząeemi o chęci n iek tó rych  stronnictw  poli­
tycznych w y g ran ia  jako a tu tu  w p a r ty jn ych  róz- 
g ryw kaoh, czynnika  zagranicznego.

Nigdzie jednak może nie występuje bardziej 
ja sk raw o  „działalność" party jna ,  jak  w czasie 
wojny 1920-go roku, kiedy niepom ni niebezpieczeń­
stwa P aństw a p a r ty jn icy  upiec Chcieli własną p ie­
czeń, nie bacząc na środki i nie  licząc się z niczem. 
W ten sposób zrodziły się k łam stwa o roku 1920-ym
i wielkiem zwycięstwie żołnierza polskiego, w alczą­
cego pod rozkazami Marszałka Piłsudskiego
o wielkość Polski.

W  miarę jednak  czasu, pozwalającego h is to ry ­
kom zagran icznym  dokładnie przestudiować dzieje 
wojny polsko-bolszewickiej w roku  1920 ym, raz po 
raz  padają  głosy znawców, k tó rzy  jednomyślnie 
zbijają wersję, zadającą k łam  historycznej prawdzie.

Ostatnio genera ł  Mordacq, znakom ity  dowódca 
a rm ji  f r a n c u s k i e j ,  wydał świetną książkę p.t, „Les 
legendes de la g randę  g u e r r e “ (Ernes t F lam inar ion , 
P a r i s  1935), k tórej jeden rozdział poświęca wojnie 
polsko-bolszewickiej, ty tu łu jąc  go znam iennym  p y ­
tajnikiem: „Polska  ocalona przez Franc ję"?  A u to r  
postawił sobie za zadanie analizę  legendy o bitwie 
warszawskiej i obalenie złośliwej wersji, jak ą  prze­
ciwnicy polityczni M arszałka Piłsudskiego usiio-



oir . c n.rui. u ręaow nu  riiw m i. j\r. od

wali rlo tej legendy dodaó zarówno w Polsce, jak
i we F ranc j i .

Dla polskiego czyte lnika książki genera ła  
Mordacq’a najhardziej in teresującem i są właśnie te 
ustępy książki,  gdzie autor szuka przyczyn n ad­
miernego rozszerzenia się wersji,  n iewspółmiernie 
wywyższającej rolę genera ła  W eygand’a w wiel- 
kiem zwycięstwie pod Warszawą.

„Siłą rzeczy — pisze genera ł  Mordacq — le­
genda nie pozostała z niczego i nie z ' to czy ła  sama 
przez się kręgów aż tak szerokich. We F ra n c j i  — 
rzecz prosta — zrobiliśmy duży błąd, nie protestu 
jąc  n igdy  przeciw niej i pozwalając jej się roz 
szerząc. Zresztą w stosunku do naszych sprzym ie­
rzeńców Polaków zachowywaliśmy pewną bierność, 
aby  nie używać zbyt ostryeh określeń, — bierność 
niegodną nas, zwłaszcza zaś po takiej wojnie, jak 
wojna 1914 —1918. Jeś li  jednak będziemy szukali,  
jak  zawsze w podobnych wypadkach, ,.qui prodest“, 
p rzyznać musimy, że stworzenie legendy bynajmniej 
nie  leżało w interesie Francuzów. Rozmawialiśmy 
bardzo często z Polakam i, którzy, zajm ując s tano ­
wiska odpewiedzialne, doskonale byli poinformowa­
ni o prawdzie dziejowej ostatnich lat. Ich opinje 
są jednolite: legendę ,,zmontowali“ i zapropagowa-
li zarówni w Polsce, jak  i we F ran c j i  polityczni 
przeciwnicy Marszałka Piłsudskiego, którzy, k o rzy ­
stając z b itwy pod Warszawą, nsiłowali przeciw­
stawić Marszałkowi P iłsudskiemu genera ła  Woy- 
ga n d ’a i to pomimo zaprzeczeń ze s trony  f ran cu ­
skiego g ene ra ła“.

„ I  dlatego jeszcze w czasie pobytu genera ła  
W oygand  a w Polsce w sierpniu  1920-go roku, (pol­
scy przeciwnicy Marszałka Piłsudskiego — przy- 
pisek au tora) organizowali, w chwili wyjazdu g e ­
nera ła  do F ranc j i ,  na jego cześć dalą serję iriani-

festacyj, aby  wykazać wielkość jego roli, jak ą  rze ­
komo miał odegrać w bitwie pod W arszaw ą“ .

Generał Mordacg podkreśla w swej książce, że 
wyjazd genera ła  WeyEttnd’a z Polski nastąpił już 
w dniu 20-ym sierpnia  1920 go roku, a więc 
w chwili, k iedy wojna polsko - belszewicka wcale 
nie była skończona i sy tuacja  Polski w dalszym 
ciągu poważna ze względu na niecałkowite wyzy­
skanie zwycięstwa pod W arszaw ą z winy dowodzą­
cego V t ą  a rm ją  polską (gen. Sikorskiego — p rzy ­
pis»); autora). Zwycięstwem ześ i ostatecznem 
ocaleniem Polski — według genera ła  Mordacq,a — 
była operacja nadnieineńska, k tórą  tak  samo, jak 
„operaeję pod W arszawą opracował i zapewnił jej 
należyte wykonanie również M arszałek P iłsudsk i“. 
„F ra n cu z i  mogą to zrozumieć — kończy swoją 
książkę genera ł  Mordacq — i w przyszłości nie 
dawać w iary  legendzie, za k tórą  — oczywiście — 
nie ponoszą w całej pełni odpowiedzialności. Le­
genda ta bowiem m e jest ich godną, jak  niegodna 
jest również starej p rzyjaźni dla Polski“ .

„Niech więc oddadzą Cezarowi, co się mu n a ­
leży, wiedząc, że w danym  wypadku Cezarem był 
właśnie Marszałek P iłsudsk i“ .

Generał Mordacq rozwiewa w społeczeństwie 
franeuskiein  wersje, której w Polsee już n ik t  nie 
daje  posłuchu. I  nie  wątpimy, że to się m u uda. 
Źródło bowiem tej wersji do naszej wielkiej legen­
dy współczesnej nie  tkwi w odwiecznej tęsknocie 
ludzi do bohaterskich czynów i u pa jan ia  sie niemi, 
ale w odróżnieniu od p ięknych legend zamierzchłej 
starożytności, —- tkw i w nienawiści i przyziemnej 
grze party jne j ,  do k tórej zamierające obecnie par- 
ty ju ictwo polskie nie zawahało się wciągnąć przed 
la ty  największy skarb  Narodu: Genjusz i narodowe 
bohaterstwo.

P r z p o H « ! ?  « p f l i i i  «yborcom, że sprawdzanie spisów
wyUorców Sg S e lm a i senesu  i ! jo  z dniem 14 sierpnia i ir.

imm DROGA 10 SEJMU ME IB S M U IŚĆ KOŁ-fflUPtODARCIA.
Od chwili, gdy na całym Swifcie, a między 

innem i i w Polsce, zapanował k ryzys gospodarczy
i związ na z nim bieda, szukam y dróg wyjścia 
z tego położenia. Szuka tych dróg ca ły  świat. Sze­
reg państw wprowadziło głębokie zm iany  u s t ro ­
jowe w przekonaniu, że ty lko  tą d rogą przystąpić  
będzie można do walki z największym wrogiem 
ludzkości, jak im  jest k ryzys  gospodarczy.

Polali a  pod wodzą M arszałka Piłsudskiego 
również poszła drogą przeprowadzenia zmian ustro­
jowych.

Dzisiaj,  gdy znajdu jem y się już w okresie 
wprowadzania  w życie nowej ordynacji wyborczej, 
możemy o łych zmianach mówić od strony jirakty- 
cznej i najlepiej uwidoczniającej in teres poszcze­
gólnego obywatela.

Rzecz prosta, że urzeczywistnienie wszelkich 
zmian ustrojowych w ym aga przedewszystkiem od­
powiednich ludzi. Nie pięknie napisane teorje, nie 
p rog ram y  i barwne sz tandary  decydują o napraw ie  
ustroju, a!e ludzie, którzy napraw ę wprowadzają 
w czyn.

Po  uchwaleniu Nowej K onsty tucji szukaniem 
tych najlepszyoh ludzi zajęła się o rdynac ja  w y­
borcza, k tóra  stanowi niejako ustawę wykonawczą, 
m ającą  wprowadzić w życie nowy ustrój.

Krótko mówiąc, znaleźliśmy naszą polską 
rację  s tanu w ustrw ie  konstytucyjnej, a w dalszym 
etapie  szukam y ludzi, k tó rzy  nu ją w ydźw¡gjąe  
organizację  P aństw a  wedle nowej ustawy ustrojowej.

W iemy wszyscy o tem, że w czasie poprzed­
nich wyborów do Izb Ustawodawczych stawiano 
nam przed oczy numerek. Jeden glosował nu 
ósemkę, inny  na jedynkę, na czwórkę itd. Każdy 
z tych num erków  miał oznaczać jakiś  p rogram  
polityczny, społeczny i gospodarczy. Powiedzmy 
sobie z ręką  na  sercu: czy przeciętny obywatel,
głosujący na. jeden •/, tych  numerków, napraw dę 
znał i rozróżniał dziesiątki programów, wysuwa­
nych przez poszczególne part je  i g rup y  polityczne?

Oczywiście, nie.
Obywatel głosował przeważnie na ten. czy 

inny num erek  dlatego, że ag ita to r ,  ulotka, czy g a ­
zeta traf ia ła  mu bardziej <io przekonania.

I czem go przekonywano?
Rozumie się, że ty lko  obietnicami, za które 

ani par t  ja  ani ag i ta to r  nie mogli brać odpowie­
dzialności, bo woale nio od nich zależało wprowa­
dzanie danej obietnicy w żyoie.

Nowy ustrój, a więc i nowa o rdynacja  wy­
borcza, staw ia  sprawę zgoła inaczej. Szuka przede- 
wszystkiem właściwego człowieka. Właściwym



człowiekiem nazyw am y tego, kto najbliżej stoi 
wyborcy i kogo wyborca zna. J e ż t l i  to jest czło­
wiek uczciwy i jeśli eieszy się zaufaniem tego 
wyborcy, o trzym a jego glos.

Musi to być człowiek, któremu nietylko oby­
watele ufają, ale który  również zna potrzeby P a ń ­
stwa i swojego regjonu.

Nowa ordynacja  wyboreza dobrze tą sprawę 
rozwiązała. J a k  wiadomo, kolegjnm wyborcze ¡skła­
da się przedewszystkiom z przedstawicieli samo­
rządu te ry to ria lnego  i gospodarczego (Izby Roi n i­
sza, Rzemieślnicze, Przemysłowo-Handlowe) i wię­
kszych stowarzyszeń. Wszystkie te m an da ty  po­
wstały przecież r, wyborów. Obywatel już raz  o 
kazał ty m  wybrańcom swe zaufanie. Teraz, na 
podstawie nowej o rdynacji wyborczej, tak  powo­
łane kolegium wyborczo w ybiera  kandydatów  na 
posłów do Sejmu.

Ci ludzie, to już nie num erk i,  nie jakieś de­
magogiczne „ p ro g ram y “, ale żywe jednostki, dzia- 
łająoe społecznie \tśród swych wyborców.

Dawniej kandydatów  na posłów wyznaczały 
partje ,  dziś natom ias t kolegia  wyborcze. Co jest 
Iepszeł

Odpowiedi jest prosta. K an d y d a t  p a r ty jn y  od­
powiada z tych czy innych względów danemu za­
rządowi p a r t j i  i rzadko jest znpny wyborcy. K an­

dydat zaś w ybrany  przez obecne kolegjum w ybtr-  
ftze związany jest ściśle ze awoim terenem, na któ­
rym już zdawał egzamin z rzeczywistej p raey  
w samorządzie lub organizacjach społecz­
nych.

A teraz d ruga  sprawa, bodajże nhj ważniejsza.
Swiatlejsi rolnicy wiedzą, że ro lnictwo nasze 

cierp i przcdewszystkiem na brak  organizacji ,  zbytu, 
produkcji,  spółdzielczości iiri.

Nowa ordynaeja  wyborczo pomyślana jest tak, 
że ten, kto chce reprezentować miejscowe społe­
czeństwo, musi przejść przez radę gminną, powia* 
tową, czy miejską, przez Izbą Rolniczą czy Rze­
mieślniczą. Jednem  słowem, musi brać udział 
w organizacji życia społecznego danego terenu, 
inaczej bowiem nie zostanie kandydatem.

Z tego widzimy jasno, że nowa ordynacjB  w y ­
borcza ma n ie ty lko na celu powołanie do życia 
pewnej ilości posłów, ale przedewszystkiem po­
siada ogromne zadania  wychowawcze, bo pozosta­
wiając na uboczu ludzi, którzy  w praoy społeczno- 
gospodarczej niczsm się nie odznaczyli,  zbiera l i ­
czny zsatęp działaczy społeczno gospodarczych.

Jasnam  jest, ise jażeli wyborca będzie tylko 
takich  ludzi wybiera/, to przyszły Sejm będzie 
n apraw dę  składał się z ludzi, zdolnych do pracy 
nad wi»ikiemi zagadnieniam i psństwowemi.

0 CIEM TRZEBA nZWOMHIEt U9I0K0H ffiMCKIH.
O rdynacja  wyborcza s tawia obywatelowi, k tó­

ry  ma prawo głosu w wyborach do Sejm u stosun­
kowo niewielkie w ymagania ,  a mianowicie cenzus 
wieku i pelaię  p raw  obywatelskich. Je s t  to zro­
zumiałe. ponieważ przyszły Sejm m a być najszer- 
szem odzwierciadleniem całego społeczeństwa.

Inaczej natom ias t  przedstawia się sprawa 
z Senatem.

S enat będzie tym czynnikiem, k tóry  ma stać 
na  straży  interesów całego Państwa, ma być tym 
głosem rozsądku, k tó ry  ważyć będzie uchwałę sej­
mową, czynić w niej zmiany, lub odrzucać do po­
nownego rozpatrzen ia  przez Sejm. Z tego też wzglę­
du, ze względu na te szczególne zadania Senatu, 
wyborcom senackim postawiona zostały daleko 
większe w ym agan ia  w dziedzinie up raw nień  do 
głosowania.

Z dotychczasowych p u b l ik s i r j  wiemy już, że 
p raw a wyborcy fienaokiego daje zasługa osobista, 
wykształcenie lub zaufanie obywateli . J a k  widzi­
my więc wyborcy senaccy stanowią szczególną u- 
kw alif ikow aną g rupę  ludzi. D latego w jeszcze 
wyższym s topnia  obowiązuje ich skrupula tność  
w wypełnieniu  obywatelskiego obowiązku w ybor­
czego.

Jeżeli sprawdzenie spieu wyborczego jest obo­
wiązkiem każdego wyborcy, to wykonanie tejże sa­
mej powinności przez wyborcę senackiego nie mo­
że u legać najmniejszej wątpliwości.

Zwrócić tu ta j  również należy uwagę, że o ile 
gpiiy wyborców sejmowych są uk ładane przez ad- 
nnm atrae ję  n a  podstawie spisów ludności, to uzy­
skanie p raw a wyborczego do Senatu  jest uzależnio­
ne od zgłoszenia się samego wyborcy senackiego 
do komisji obwodowej i udowodnienia swego p raw a 
wyborczego. Ci wszyscy wyborcy, którzy swego 
p raw a nio mogli zgłosić dotychczas, mogą uczynić 
to w dniach do 14 sierpnia.

W  tym  okresie również wszyscy wyborcy se­
naccy powinni skontrolować, ozy nazwiska ich znaj­
du ją  się na  liście wyborców. K ażdy ta k t  pominię­

cia nazwiska upraw nionego trzeba natychmiast,  r e ­
klamować na ręce przewodniczącego zebran ia  ob­
wodowego (w lokalu komisji obwodowej) k tóry  n ie­
zwłocznie je załatwi. Również każdemu obyw ate­
lowi przysługuje  prawo wnoszenia rek lam acy j  z 
powodu wciągnięcia do spisu osoby n ieupraw nionej 
do głosowania. Tego rodzaju rek lam acje  będą rów ­
nież rozpa tryw ane  natychm iast.

O ile rek lam ujący  jest niezadowolony z decyzji 
wówczas służy mu prawo odwołania, k tóre  będzie 
rozpatrzone przez okręgową komisję wyborczą do 
Sejmu. Zarówno przy zgiaszaniu się na listę w y­
borco \ do Sanatu, jak  i rek lam ac j i  trzeba zaopa­
trzyć się w odpowiednie dowody, stwierdzające u- 
p raw nien ia  wyborcze.

Do dnia 19 s ierpn ia  przewodniczący zebrań ob­
wodowych prześlą zażalenia i nieuwz^lędnione sprze­
ciwy przewodniczącym okręgowych komisyj wybor­
czych da Sejuiu Celem ostatecznego rozpatrzenia .

KontuniRdf w sprawie zbytu owoców.
W celu uspraw nien ia  obrotu owocami krajo- 

wemi Stowarzyszenie Wielkopolskich Producentów  
Owoców zamierza nawiązać bliższy kontak t z ku pca ­
mi branży  owocowej i informować ich o źródłach 
nabycia  towaru, zaś producentom wskazywać ry n k i  
jego zbytu.

W związku z powyższem W ielkopolska Izba 
Rolnicza wzywa wszystkich producentów owoeów, 
m ających na sprzedaż owoc, nada jący  się do h u r ­
towego obrotu handlowego, t.j. jedno l ity  i w więk­
szych ilościach, aby zaw iadam iali o tem S tow arzy­
szenie Wielkopolskich P roducentów  Owoców (Po­
znań, ul. Mickiewicza 33, Telefon C entra li  W ie l­
kopolskiej Izby Rolniczej), podając dokładnie  od­
m iany  owoców, jego jakość, ilość i t. p.

Ponieważ dla producentów rzeczą pożyteczną 
jest posiadanie wiadomości o bieżącyeh rynkow ych  
<i»nach owoców, zamierzone jest w ydawanie  co ty ­
dzień ko m u n ik a tu  informacyjnego, będzie to jednak
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możliwe tylko w tym  wypadku, jeżeli osoby, sprze­
dające owoc, o każ,dej dokonanej t ransakcj i  zawia­
domią natychm ias t  Stowarzyszenie Wielkopolskich 
Producentów  Owoców, podając dokładnie osiągnię­
tą ceną, opis towaru, rodzaj opąkowania, warunki 
dostawy i t. p. Wiadomości te będą służyły za 
m ate r ja ł  do tygodniowych komunikatów, rozsyła- 
nych bezpłatnie tym, którzy  ze swej strony będą 
do«taiczali Stowarzyszeniu informąeyj o franzak- 
cjach, dokonanych przez siebie względnie w swej 
okolicy. Nazwiska kontrahentów  i nazwy miejsco­
wości, tkąd  owoc pochodni, nie będą ujawniane 
w kom unikatach. W ielkopolska Izba Rolnicza 
wzywa producentów owoców, aby w swym własnym 
interesie współpracowali ze Stowarzyszeniem W ie l­
kopolskich Producentów Owoców i dostarczali mu 
potrzebnych in fo rm a c j i  o tranzakojaeh sprzedaży 
owoców.

W ielkopolska Izba Rolnicza podaje pozatem do 
wiadomości osób zainteresowanych, że dzięki współ­
p racy  Stowarzyszenia  Wielkopolskich Producentów 
Owoców i Państwowej Szkoły Ogrodnictwa w Poz­
nan iu  we wrześniu r.b. ma się odbyć pokaz rac jo­
nalnego sortowania i pakowania owocóws połączo­
ny z demonstracją nowoczesnych maszyn i opako­
wań. Dzień pokazu zostanie ogioRzony później.

Wielkopolska Izba Rolnicza.

PODATKI i OPtATS.
Odpowiedzialność za podatek przemysłowy w 

wypadku sprzedaży przedsiębiorstwa w drodze l ic y ­
tacji.  Min. skarbu  okólnikiem z dnia 18. 5. 1935 
L D. V. 15953/1/35 wyjaśniło, że odpowiedzialność 
za podatek przemysłowy nie przechodzi na n ab y w ­
cę przedsiębiorstwa w trybie  postępowania egzeku­
cyjnego w przypadku, gdy  całe urządzenie przed­
siębiorstwa wraz ze wszystkiemi znajdującemi się 
w pizedsiębiorstwie tow aram i zostały sprzedane w 
drodze licytacji.  Bez znaczenia jest przytem oko­
liczność. że nabywca prowadzi nadal to eamo przed­
siębiorstwo, oraz że podatek przemysłowy nie zos­
tał pokry ty  w całi ści z sumy, o s i ą g n i ę t e j  z l icy­
tacji.

K ażd ego o b y w a t e l a  św ię ty m  o b ow ią zk iem  lo s f  
sp r a w d z en ie , czy jeg o  n a zw isk o  u m ieszczo n e  n a  liś c ie  
w y b o rcó w , sp e łn ijc ie  sw ó j o b y w a te lsk i o b o w ią z e k !
jS S S S S S S a m u S S a m a S B S l i ^ ^ ^ lB H ^ a ^ S S S S S a m

M i a s t o  J u t r o s i n  w  w a l c e  o s w ą  
w o l n o ś ć  w r o K u  1 9 1 8 - 1 9 .

(Dokończenie).

Wieczorem przywieziono ją do Starego Silca w ilo­
ści 100 karabinów, 300 nabojów i 50 granatów, skąd 
odebrano ją  o godz. 22,50. N atychmiast rozdzielo­
no ją  powstańcom i o godz. 23 obsadził K asprzak  
miasto silnemi posterunkami, tak, ¿o n ik t  miastu 
nie mógł opuścić — nie mogła zatem żadna wia­
domość poza jego obręb wydostać się. Z resztą 
powstańców K asprzak  wkroczył do miasta, gdzie 
rozbroił niemiecki odwach z Rawicza, którego 
miejsce zajęli powstańcy, ogłaszając s tan  w yją tko ­
wy. S ian  taki trw ał do godz. 8-mej rano  przyszłe­
go dnia  to jest 8-go stycznia 1919 r. o k tórej to

godzinie p rzybyły  posiłki z okolieznyeh wiosek jak: 
K arłow ski z« S tarego Silca, dalej z Piakornego, 
Rogożewa i Grorakowa. W ydano na tychm ias t  
rozkaz oddania do godz. 10 tej wszelkiej broni, po­
siadanej przez obywateli.  Równocześnie zajęto 
wszystkie urzędy, dodając do każdego z nich odpo­
wiedniego kontrolera  polskiego z miejscowych oby­
wateli , k tórzy  do odpowiednich urzędów nadawali 
się. I  tak, kontrolerem przy m agistracie  m iano­
wano B urjana . przy kasie miejskiej Ostrowskiego, 
przy poczcie Sobańskiego S tanis ława (junjor), przy 
kolei F rąckow iaka  i przy Komisarjaei.) K asprzaka  
Murjana, syna  organiza tora  K asprzaka  Ja n a .  N a­
stępnie odebrano broń tym, którzy do godz. 10-tej 
w myśl rozkazu takowej nie oddali Kasprzakowi.

Po tych wstępnyeh działaniach, utworzono ze 
wszystkich ochotników 2 kompnnje. Dowódcą 
pierwszej komp. został m ianow any Szymanowski 
Marceli , d rug ie j  Żyto W alenty . Dowódcą bata i jcuu  
został Karłow ski,  K asprzakow i powierzono funkcję 
komendanta miasta. U  niego znajdowały się rów ­
nież wszystkie biura. Praćowali w nich: Bobki«-
wicz, K antorsk i,  ówczesny kierownik szkoły, i So­
bański Władysław.

W oiągu reszty dnia K arłow ski i Sobański 
W ładysław zajęli się o rganizacją  powstańców w oko­
licy, utworzyli po jednej kompanji: w Dubinio
z dowódcą Ciesielskim i w Szkaradewie z dowódcą 
Kanehem. Dla tych komp. o trzym ano broń z Na­
czelnej S traży  Ludowej w Poznaniu.

Dzień 9 stycznia up łyną ł na rozstawianiu p la­
cówek na g ran icy  w miejscowościach: Zmysłowie, 
Zaborowie, Jez iorach ,  Szfcaradowie, Ostojach i Biu- 
tem Kole. W mieśnie po salach urządzono kosza­
ry  dla  powstańców a kw aterm istrzem  i aprowiza- 
torem został m ianowany Sobański Władysław.

10 stycznia  Karłuwski przerwał komunikację  
telefoniczną i kołową (szosę) z N iemcami w dwuch, 
miejscowościach: pomiędzy Szkaradowem, a Bono- 
wem i Jez ioram i a  Marehwiskami.

W  dniu 11 stycznia przysłał ks. Czartoryski 
z Poznania  ciężki karab in  maszynowy, k tórym  na 
samochodzie objeżdżano front.

14 stycznia wychodzą dwie komp. by wziąść 
udział w a taku  na Rawicz, k tóry  się jednak nie 
p o w i ó d ł .

Kiedy w dniu 23 stycznia Niemcy uderzyli 
pierwszy raz  na Miejską Górkę, wysłano z J u t r o ­
sina dwie komp. W dwa dni później o godz. 8-ej 
rano  zaatakowali Niemcy Ju tro s in  od strony  Zm y­
słowa, lecz a ta k  został odparty . Pow tórny a tak
o godz. 11,50 le< z już z większemi si łami, został 
również odparty  i Niemcy musieli się cofnąć ze 
znacznemi s tra tam i w ludziach. Następuje po t y ­
godniu ponowny a tak  na Miejską Górkę, dokąd 
Ju tro s in  znów wysłał dwie komp. A tak  odparto, 
zabierając trzy  działa i pięć karabinów maszyno­
wych, z k tórych dwa zabrał K asprzak  do Ju tros ina .  
Pod koniec stycznia odbyło się w Kościele parafjal- 
nym  w Ju tro s in ie  zaprzysiężenie powstańców, np. 
które przybyli: gen. Grudziński, Busza, dowódca 
pułku 7, Miejskiej Górki i kapelan  powstańców 
ks. Daduczyński.

Na drugi dzień następują  zmiany w dowódz­
twie. Ustąpił Karłowski, którego miejsce zajął 
Szulc (b. leutnant)  nauczyciel w Domaradzicach. 
K asprzaka mianowano ad ju tan tem  bataljonu — 
pracował zatem na dwuch stanowiskach: komendan­
ta miasta i ad iu tan ta  bataljonu. W pierwszych 
dniach lutego w yruszyła  pomoc w sile dwuńh kom­
panii do Słupi. Następuje okres p rzyjm ow ania 
fron tu  przez pułki strzelców wielkopolskich, utwo­
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rzone z kooip. powstańczych. Ju t io s in  jednak  r-ie 
spoczął na  lauraeh. Utworzono dwie komp. rezer­
wowe ze starszych roczników w Szkaradowie z d-eą 
Cichockim, nauczycielem i w Ju t ro s in ie  z dowódcą 
Szymanowskim. D-wo bataljomi objął K asprzak  
J a n .  — K asprzak  pozostał na stanowisku komen­
danta  m iasta  do 22. m arca 1920 r., do czasu, w któ­
rym  wyszedł rozkaz l ikwidujący komendy miasta. 
W yjechał do Poznania ,  gdzie przez D-wo baonu 
zapasowego został zwolniony w myśl rozkazu Min. 
S praw  Wojskowych,
■  »■ jggpjiMu i immw im ■ ra»sBBKHea«i:-,B

K ro n ik a  m ie js c o w a .
— Kino „ P ro m ie ń “ wyświetla od środy 14 bm. 

począwszy fascynujący fi lm wytwórni „Foac-Film“ 
pt. „K U S Z E N IE  S Z A T A N A “. W roli głównej wy­
stępuje  świetny ak to r  i znakom ity  śpiewak J o s e  
M o j i c a ,  n iezapom niany  bohnt.er f i lm u „Zakazana 
meiodja“ . W  obecnym filmie Jose Mojiea w nbio- 
rse  mnicha czaruje  swym uwodzicielskim głosem, 
zniewalając serca kobiet i wzbudzając u słuchaczy 
entuzjazm.

— Z R ady Miejskiej.  Na ostatniem posiedze­
niu R ady  Miejskiej w dniu 7 bm. zestali w prowa­
dzeni w funkcje  radnych  pp.: G underm ann Włfid.
w miejsóe ks. prob. Małeckiego, któremu W ydział 
Powiatowy zezwolił na złożenie m andatu  - i Hoff­
man Ludwik w miejsco radnego Alfonsa Szlangi, 
k tó ry  złożył m andat  z powodu wyjazdu z K ro to­
szyna.

Protokół z ostatniego zebrania oraz sprawozda­
nie z rewizji K asy  Miejskiej za lipiec br. przyjęto 
bez zastrzeżeń. Zatwierdzenie budżetu miasta K ro ­
toszyna za rok 1935/36 referował rad ny  p. Siyoh. 
Dyskusji na ten temat, nie dokończono z powodu 
opuszczenia sali obrad przez radnych  i z b raku  
uuorum do prawomocnych dalszych obrad, przewo­
dniczący p. burm istrz  F en ryeh  zam knął posiedzenie.

— Pożar .  W  dniu 12 bm. w godzinach wie­
czornych wybuchł pożar w zagrodzie M arszałka 
J a n a  w Osuszy przyezem spalił  się doszczętnie 
dom mieszkalny. P rzyczyny  pożaru narazie  nie 
ustalono.

— Pow iat.  K om ite t  o rgan izacy jny  P ow stan ia  
WIkp. 1918 —19 r. podaje wszystkim Powstańcom 
do wiadomości, że w dniu 1 września br.  odbędzie 
się w Poznan iu  w sali B azaru  „Zjazd wszystkich 
Powstańców z byłych s traży  Ludowyćk, Rad L u do ­
wych, Ksd Żołnierskich i T a jny ch  O rganizacyj z 
Poznania  WIkp. 1918—19 r“. Ze względu na  w aż­
ny  i wzniosły eel Zjazdu apelu jem y do wszystkich 
Powstańców, aby jaknaj l iczn ie j  wzięli w nim udział 
dsjąc tem dowód zrozumienia akc ji  Centralnego 
Komit. Organizacyjnego w Poznaniu.

In fo rm aey j udziela i p rzy jm uje  zgłoszenia P rze ­
wodniczący Powiatowego K om ite tu  O rganizacy j­
nego w K rotoszynie  p. Mieczysław Kończak, K ro ­
toszyn, Kynek: 2 najpóźniej do dnia 20 s ierpnia  br. 
Po tym  bowiem term in ie  zostaną zgłoszonym ucze­
stnikom wysiane specjalne zaproszeni®, upoważnia­
jące do wzięcia udziału w Zjeździe.

— Pościg za złodziejem. P rzed  paru  dniam i
p. Noga F r .  stróż Krot. S traży  Bezp. zauważył 
w pobliżu in te rn a tu  tutejszego S em inar ium  P a ń ­
stwowego nieznanego osobnika, k tó ry  na  widok 
stróża rzucił się do ucieczki. Nie pochwyciwszy 
domniemanego złodzieja p. Noga wrócił do miejsca 
gdzie zauważę ł uc iek in iera  i tam  znalazł rower 
dameki m a rk i  „ A t la n ty k “ nr .  756 408 i jak ieś pa­
czki. Na posterunku  P. P. stwierdzono zawartość 
paczek: pudełko cy g ar  i 13 paczek paozek pap iero­
sów niemieckich. J a k  dochodzenie ustaliło, i ower 
oraz pozostałe przedm ioty pochodzą z kradzieży w 
MilHezu, przez 23-lptniejro Jan »  M aślankę z Ostro- 
we, którego stróż nocny przy pomocy P. P. p rzy ­
chwycił a k tó ry  w ub. miesiącu dopiero został 
zwolniony z Z a k ł a d u  robót przym usowych w B oja­
nowie.
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poleca po cenach konkurencyjnych w doborowej jakości

asfaltową tekturę dachową, lepnik, 
smolę.

Z Uniom H o  s ie r p n i«  1935 rak u  p r z e n io s łe m  m ój

Zakład Stolarski
z ul. Zdanowskiej 40 na  ul. 4  (u p. Basia)

Szanowną K iijenielę  proszę jak  dotychczas
o dalsze poparcie mego przedsiębiorstwa.

WH. Chmielewski.
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„ K O R O M  A "
gm d ek  zagęszczający

Z P E K T Y N A  „ K O R O N A “
W  P R O S Z K U  

w ytw arza  w t€3  m inutach  
r r » a s * n r n i i 3 a c a y  i g a l s p e U k i .

P ro d u k t  zaw iera  pektynę.
Do nabycia  we wszystkich drogeriach.

M M zy jE M ii iE JS zy  POByr,
sm aczne ciastka, w yborną  kaw ę, 
przy koncercie, zapew ni tylko

CiiIiWiiiKiiwiaFni^apsziiwisnKtt"
Ryaelc U  J a n  D u d e k  Bynek 11

Wielki wybór ciastek deserowych, droźdżowycb i t. p, 
Codziennie świeży ctileb i bui^i własnego wypieku.

Urna | | | |
do I I I  K lasy  Loterji P aństw o­
wej są jeszcze do N ABYCIA
— w szczęśliwej kolekturze —

M. O l e s z a k
H KM TO SZYnr, I U A I , k  S r .  t. 

Prócz wielkich szans wygrania
flnrmii d a d afk o w e c ią g n ie n ie  g w ia zd k o w e .
Ciągnienie III. klasy Loterji 13, 14 i 16 s ierpnia br.

* ►n m v T T m ,T,!^vv’i1,,̂ w » ^ ’iT<'vtim?'»vvTfv'fvriST'yvTmmnv
© s i p s e g a m

przed rzucaniem  oszczerstw na mój interes rze- 
źnioki. W ionycb , — któ rzy  w ten sposób szkodzą 
mojej opinji i sławie pociągnę do odpowiedzialności 

sądowej.
L u c z k i e w i c z o w a -  r z e ź n ic tw o ,

Krotoszyn, R ynek  19.

Baczność! Rolrsicsy!
p o l e c a m :

Sztuczne  naw ozy  ze sk ładu  k o n sy g n a cy j­
nego (fabrycznego), oraz węgiel, m ąk ę  

i paszę  po cenach przystępnych.

K .  B i e g a ń s k i
Tel, 156. K ro toszyn • Rynek 22. Te!. 156

W S Z E L K IE G O  l i  O D Z  k  J  U 

D OB R ZE P IE L Ę G N O W A N E

kupu je  się tanio  we firmie

L. H O B A C Z K IE B IC Z  r
Telefon 167.

D E L IK A T E S Y  
KROTOSZYN, R ynek  26.

Dziczyzn (i stale mm  do ntifeycln.
A U G U S T Y N P F L & K T 2
Telefon 125 KROTOSZYN R ynek  31

H andel ło w o r f io  K oion in inych , d e lih ., w ód ek  i w in .
h u H  — —' — — — — - -  d l e t e S

_ ____

CAłKOBlTA ’H M ¡ 1  ©SPRZEDAŻ
półszorków wyjazdowych i roboczych.

Kupiife Mn owoc ® centnarni
za gotówkę.

M. UFASIELEWSKI. -  K rotoszyn , u l. S łod ow a  n r. 1. 
p = = = = == = ^ -------------------------— ,

Polecamy znakomite
P i w o  P o s o e e f i S i l C B e

Browarów H u ggera  
z e  s k ł a d u  k B * o t o s 2 : s f ń s k i e g o .

S. SWOBODA, -  przy u licy  K a lisk iej n r . 3 8 .,

Jeżeli chebsz fotografować
ł a t w o  — d o b r z e  — t a n i o

obejrzyj aparat

„K O D A  SC“ e  B
zdjęcia 4 x 6'lt cm. objektyw  Doublet 

zł 12,50.

w  C e n t r a l n e j  D r o g e r j i
¿a. A uiitoszk iew icsa!, Krotoszyn, Rynek

i i
m ii i i

I0R9GINALH9 -  RUBEROID
1 M tfjiepszy i n a jta ń sz y  m a te r ja ł do k ry cia  dachów .

Od 40-stu lat w e wszystkich krajach najlepiej zaprowadzony. 
Odporny na działania atm osferyczne. P rzy  upale nie ścieka. 
Rynny dachow e są zaw sze czyste. — Zużyć £0 można 

do każdego dachu, bez różnicy pochyłości.
! Dobry środek izolacyjny na ciepło i mróz.

„RUBEROID** przez szereg- lat nie w ym aga konserw acji. 
Zniżka premji asekuracyjnych, ędyż „RUBEROID“ należy 

do gatunku trw ałego dachu.
Im pregnacja S |i. z o. o. Fabryka Ruberoidu, Bydgoszcz.


